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Wyjazd na polowanie na wilki pod Rzymem. 
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STR. 3 „P A O R A M A " S NR. 11. 

Walka w komedji 
francuskiej. 

Od 1<i]kl". mies ięcy ko l a a r tys ty
czne i dz i enn ika r sk i e P a r y ż a i n t e r e 
sują się żywo zac iekłą w a l k ą p o 
między a r t y s t a m i młodszego p o k o 
lenia a tymi, k t ó r z y z racji swego 
wieku powinni już się usunąć z zaj
m o w a n y c h s tanowisk . W a l k a ta roz
poczę ł a się w „Komedji F r a n c u s 
k i e j " . 

Os t a tn io dwoje s ł awnych s t a r y c h 
a r t y s t ó w Silvain i pani Segond W e 
ber , k t ó r y m minister s z tuk p i ę k n y c h 
dał delikat.--.ie do z rozumien ia , że 
powinni p o d a ć się do dymisji, zatnie 
izają zwróc i ć się z pe tyc ją do r ady 
min is t rów. Utrzymują oni, że po 
d ług s łynnego d e k r e t u , podp i sanego 
p r z e z Napo leona w M o s k w i e , a do
tyczącego us t aw „Komedj i F r a n c u s 
k i e j " , przys ługuje im p r a w o doży
wotn iego p o z o s t a w a n i a na swych 
s t a n o w i s k a c h . 

N iema p r a w i e tygodnia , b y w naj-
p i e r w s z y m t e a t r z e p a r y s k i m nie za
chodz i ły p r z y k r e sceny. Os ta tn ie 
jedna z na jmłodszych a r t y s t e k p a n -
itja F a l c o n e t t i wzbudz i ła n i ebywały 
z a c h w y t k r y t y k i . Zgodzono się je
dnomyślnie , iż a r t y s t k a t a jest je
dnym z na jwiększych t a l en tów, jaki 
k i e d y k o l w i e k zab łysną ł na d e s k a c h 
„Komedji F r a n c u s k i e j " . 

Ki lka d;,,i t e m u panna Fa l cone t t i 
zos ta ł a nagle w e z w a n a do t e a t r u b j 
w os ta tnie j chwili zas tąpić na popo
ł u d n i o w y m p r z e d s t a w i e n i u chon; 
k o l e ż a n k ę . M ł o d a a r t y s t k a zerwal i , 
się od śniadania i pobiegła do t e a t r u 
Na s c e . j e zos ta ła z a t r z y m a n a przez 
s t a r szych k o l e g ó w i ko l eżank i w 
chwili , gdy chcia ła wejść d o ga rde 
roby . J e d e n z a r t y s t ó w w grzecz
nych s łowach dał jej do zrozumienie 
że ak to r zy , zasiedzial i w „Kome.iji 
F r a n c u s k i e j " nie życzą sobie przyj 
m o w a n i a do swego g rona -nowych 
sił. P a n n a F a l c o n e t t i z rozumia ł a c 
co chodz i i m o m e n t a l n i e p o d a ł a się 
do dymisji, zaznacza jąc iż pod ża-
d . y m p o z o r e m nie cofnie swego po
s t anowien ia . 

Ca ł a p r a s a p r z y z n a ł a r a c j ę mło
de j a r t y s t c e p rzepowiada j ąc jej wiel 
kie t ryumfy w innych t e a t r a c h pa
rysk ich . 

M ą d r y m b a r d z o częs to nazywają 
tego, k t ó r y nie ma p o p r o s t u czasu 
n"i rob ien ie g łups tw. 

** * 

: Z miejskiej galerji sztuki. ; 
Z b i o r o w a w y s t a w a d z i e ł o r j e n t a l i s t y p o l s k i e g o 

A l e k s a n d r a L a s z e n k i . 

Źle jest, gdy m u z y k a u s y p i a czło 
wieka , gorzej jed.;ak, gdy budzi go 
ze snu. 

* * 

, P o R o s i e ' G r o b o w c e f a r a o n ó w , w d a l i w i d a ć g r o b o w i e c 
T u t a n k h a m e n a . 

, Ś w i ą t y n i a K h o n s u " . 
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P. p . G u r y n o w i c z , K o m o r n i c k i , N o w a 
k o w s k i , P r z y s t a ń s k i , S z y b e r t i D ę b i c z . 
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Szyldy. 
1. 

P o u l i c a c h c h o d z i c i e d u s z l u d z k i c h k r a m a r z e , 
P o s a l o n a c h w ł ó c z y c i e p a t e n t ó w s w y c h g i ldy , 
B y w y c z y t a ć t r e ś ć całą, s p o j r z a w s z y w a m w t w a r z e 
J a k s i ę c z y t a u l i c z n e , j a s k r a w e , m d ł e szy ldy! . . . 

2. 
O, s z y l d y — t w a r z e l u d z k i e , c z o ł a p o o r a n e . 
L i t e r y k r a s p r z e r ó ż n y c h , o , s z u m n e n a z w i s k a — 
O, s z y l d y - t w a r z e l u d z k i e , g w o ź d z i e m o d r a p a n e , 
N i e c z y t e l n e z d a l e k a , z b y t p o w s z e d n i e z b l i s k a ! 

P o b u l w a r a c h k r o c z y c i e z swą b u t n ą pa r adą , ; 
Z m o n o k l e m w l e w e m o k u , w j e d n e j r ę k a w i c z c e , 
Na z a k r ę t a c h k o ń c z y c i e r o l ę z b ł a z e n a d ą , 
f e r u j ą c s i ę ku c i e m n e j , b e z l a t a r ń u l i czce . . . 

4. 
A g d y b l a s k i s ł o n e c z n e r o z p i e s z c z ą w a m z m y s ł y , 
W y p e ł z n ą z waszyćTi w n ę t r z y j a d o w i t e z m o r y — 
I p o c z n ą z i a ć z us t l awą p l u g a w e w y m y s ł y , 
J a k z s z y l d ó w ź l e z a t a r t e , r a ż ą c e k o l o r y ! 

5. 
I p ł a k a ć w a m s ię z a c h c e n u t ą b e z n a d z i e j n ą 
I z e d r z e ć w s z y s t k i e z n a k i p r z e s z ł o ś c i — n a p i s y — 
Lecz s z y l d y m a l o w a n e są t a r b ą o le jną , 
Zbyt g ł ę b o k o s i ę w ź a r ł y w t w a r z z m a r s z c z k i i rysy. . . 

6. 
A w t e d y — p o c z u j e c i e swą n i c o ś ć b e z d e n n ą 
I c z o ł e m u d e r z y c i e w m u r y s k a m i e n i a ł e 
Aż o p a d n ą w a m c ia ł a n a p ł y t ę k a m i e n n ą 
Z g ł u c h y m t r z a s k i e m , ł o s k o t e m - j a k szy ldy z b u t w i a ł e 

Je r zy R d z a w i c z . 



STR. 4 • P A N O R A M A. NR. 11 

1 W i o s e n n e m o d e l e k a p 
zdjęcia z wielkiej w; 

us 

Zalo tne k o b i e t y starają się mieć 
wielbiciel i , s k r o m n e chcą b y ć uwiel 
b i ane . 

M o d a jest w e k s l e m a k c e p t o w a 
nym p rzez wielbiciel i , a p r o t e s t o w a 
nym przez mężów. 

JaK w i d z i m y w A m e r y c e nastąp i ł p o w r ó t do w i e l k i c h f a s o n ^ "Wany 

* * 
* 

* * * 
Naj lepszym t łem dla p iękne j k o 

b i e t y jest dz ies ięć b r z y d k i c h k o b i e t . 

T r u d n e w a r u n k i ma te r j a lne d o p r o 
w a d z i ł y do tego, iż n i e k t ó r z y ze 
w z g l ę d ó w ekonomicznych , b y nie 
n a r a ż a ć się na z b y t e c z n e w y d a t k i , 
wyprawia j ą j e d n o c z e ś n i e ś lub i 
chrzc iny . 

N ieśmie r t e lną s ł a w ę zdobywają 
najczęściej — t r u p y . 

« 
Biedak , k t ó r y urodz i ł się w cze

pku , p r z e z ca łe życie nie m a innego 
odzienia . . * * * 

Oczy są zwie rc i ad ł em duszy z tą 
t y l k o różnicą, że zwie rc i ad ł a mogą 
być zbite, a oczy ty lko podb i t e . 

* * 



*R. 11. . P A N O R A MA- STR. S 

u s z y w N o w y m J o r k u 
w y w H o t e l u A s t o r . 

branych K w i a t a m i , podczas gdy P a r y ż p r z e k ł a d a fasony m a ł e . 

Nienawiść między ludźmi skoń
czy się dopiero wtedy , gdy ludzie 
przesianą jeść. 

Złodzieje kieszonkowi mają bar
dzo ograi-iczone pole działania. 

Wspomnienia i wino—im są droż 
sze, tern dłużej są przechowywane. 

** * 

** * 
Niektórzy ludzie szukają celu w 

życiu, inni środków na życie . 
i * . 

Medycyna wynajduje o wiele wię 
cej nieuleczalnych chorób, niż uzdra 
wiających lekarstw. 

Gastronomowie myślą żołądkiem, 

Szczyt praktyczności: ożenić się 
z akuszerką, córką aptekarza i w}a 
ścicielki magazynu z konfekcją dam 
ską, której c iotka ma wielki sklep 
żywnościowy a wujaszek jest spe-
cmlistą w sprawach rozwodowych . 

i*' 
Prawda w oczy kole, a k łamstwo 

potrafi zawsze oczy zamydlić . 



STR. 6. . P A N O R A M A * NR. M. 

G U S T A W H O C H S T E T T E R . 

Maszyna. 
Od s iedmiu dni nie m o g ł e m się po 

r ządn ie w y s p a ć . 
O d b y w a ł e m p o d r ó ż w ce lach 

h a n d l o w y c h i tak sic z a w s z e s k ł a 
da ło , że pociągi o d c h o d z i ł y nad ra 
n e m i nic m i a ł e m c z a s u na span ie . 

Dziś j ednak po k i l kudn iowe j tu
ł a c z c e m i a ł e m okaz ję d ł u ż s z e g o w y 
p o c z y h k u , g d y ż d o m i a s t a S. za je
c h a ł e m o gadz in i e 1 O-ej w i e c z o r e m 
a n a s t ę p n y poc iąg odchodz i ł dop ie 
ro n a z a j u t r z o ó s m e j z r a n a . 

N a t y c h m i a s t u d a ł e m się do p i e r w 
s z e g o n a p o t k a n e g o po d r o d z e h o t e 
lu, wa l i zk i r zuc i ł em w kąt , s z y b k o 
s ię r o z e b r a ł e m i p a d ł e m j a k n i e ż y 
w y na ł ó ż k o . 

P o w o l i z a t r a c a ł e m ś w i a d o m o ś ć 
p r z e n o s z ą c się w k r a i n ę snu — g d y 
nag le z s ą s i e d n i e g o pokoju do uszu 
m y c h dobieg ł s tuk jakiejś m a s z y n y 
t e r k o t a n i e d z w o n k ó w , s k r z y p kó
łek • ha ł a s i g w a r . 

P r z e z p ię tnaśc ie minut l eża łem 
zupe łn ie spokojnie , l icząc na to, ża 
sąs iad mój uspokoi się. 

G d y nadz ie j e moje j ednak spe ł 
z ły na n lcżemTTwsta i iow i łem udać 
się osob i śc ie do m e g o ^ t i l t ó p o k o j n e -
go s ą s i ada . 

D r z w i od jego pokoju z a s t a ł e m 
o t w a r t e . P o k ó j byt j a sno o ś w i e t l o 
ny-

W łóżku leżał j ak i ś pan i p r zyg l ą 
dał się z z a d o w o l e n i e m s k r z y n c e że 
laznej , s tojącej na k r z e ś l e . 

G d y w s z e d ł e m do pokoju sąs iad 
nac i sną ł guzik i h a ł a s zos ta) p r z e r 
w a n y . 

— P a n i e , co to j e s t ? - - z a p y t a 
łem —- P a n nie p o z w a l a mi z a s n u ć . 
C o to za m a s z y n a ? 

— J e s t to m a s z y n a d o u s y p i a n i a 
ludzi , p r o s z ę pana. . . Tak . . . Doskoi ia 
ł y pomys ł . . . S t u k tej m a s z y n y u s y 
pia ludzi. . . Na s to w y p a d k ó w m o ż e 
jeden c z ł o w i e k t y lko nie może za 
s n ą ć p r z y tej m a s z y n i e . 

— Ach tak. . . — p r z e p r o s i ł e m me 
go s ą s i a d a — s k o r o to ma b y ć m a 
s z y n a do usyp ian ia ludzi, w t ak im 
r az i e b a r d z o p a n a p r z e p r a s z a n i . . . 

W r ó c i ł e m do s w e g o pokoju i zuo 
w u jak k łoda , p a d ł e m ha łóżko. 

P o chwi l i h a ł a s w pokoju m e g o 
s ą s i a d a p o w t ó r z y ł się z p o d w ó j n ą 
silą. 

W a r c z a ł y ko ła , s t u k a ł y mło tk i , 
j a k g d y b y c i ę ż k a a r t y l e r j a p r z e j e ż 
d ż a ł a p r z e z sąs iedn i pokój . 

Nie m o g ł e m z m r u ż y ć oka . 
—- C o b ę d z i e ? p o m y ś l a ł e m — 

M a s z y n a b ę d z i e sz ł a t ak d ługo , d o 
póki m ó j s ą s i ad nie zaśn ie , a g d y 
zaśn ie , k t o ją z a t r z y m a ? 

P i e r w s z e w y ś c i g i m o t o c y k l o w e w B e r l i n i e w s e z o n i e b i e ż ą c y m . 

Z e r w a ł e m się z ł óżka i pob i eg ł em 
z n o w u do m e g o są s i ada . 

P a n i e r z e k ł e m do Mego 
s p r z e d a j mi pan tę m a s z y n ę . . . 

Mój sąs iad spoj rza ł na mnie zdz i 
w i o n y m w z r o k i e m i nie chcia ł 0 
tern n a w e t s ł y s z e ć . P o c z ą ł e m doń 
p r z e m a w i a ć jakna.iczulej i of iaro
w a ł e m mu tyle p ien iędzy , ile t y lko 
chc ia ł . 

P o d ług ich p e r t r a k t a c j a c h u d a ł o 
mi się go n a m ó w i ć i z a p ł a c i ł e m za 
m a s z y n ę całą g o t ó w k ę , jaką m i a 
łem p r z y sob ie . 

P r z e d w y j ś c i e m jednak z a p y t a 
łem : 

— C z y m o ż e pan s p a ć RFzy tej 
h a ł a ś l i w e j m a s z y n i e do usyp ian ia 
ludz i? . . . 

— Ależ! Kto m ó g ł b y s p a ć W t a 
kim ha łas i e ! . . . 

— Nie r o z u m i e m s p y t a ł e m 
z d z i w i o n y — P o co w i ę c pan w o z i 
t ę m a s z y n ę ze s o b ą ? 

- J e s t e m b o w i e m p r z e d s t a w i c i e 
lem tej fabryki . . . 
• — Ach, t a k ? . . . A c z v to się op ła 
ca... C z y pan wie le takich m a s z y n 
s p r z e d a j e ? . . . 

-— O tak! . . . C o noc s p r z e d a j e 
d w i e tak ie m a s z y n - . . . T o mi w zu
pe łnośc i Wys t :nvv | . . . 

— D w i e ? . . . 
— Tak. . . J edną już panu s p r z e d a 

łem, p r a w d a ? . . . T e r a z n a s t a w i ę d n i 
gą m a s z y n ę obok d r z w i t a m t e g o są 
s iada. . . 

Tłum. B. F. 



A l e g o r y c z n a g r u p a m ł o d y c h f a s z y s t ó w , w y o b r a ż a j ą c a 
z w y c i ę s t w o f a s z y z m u . 

•iOwI-l k a p e l u s z a p a r y j U i o ^ o 
I t u r b a n , u b r a n y p i ó r a m i 

k a c z e m i . 

K U R J E R L I T E R A C K I . 

W sa lon ie S a r y Bernard t o c z y ł a 
sig p e w n e g o w i e c z o r a r o z m o w a na 
t e m a t j ak im kob ie tom z n a n y m nam 
z historji grono w y k w i n t n y c h pań 
na jba rdz ie j ' zazdrośc i . S a r a B e r n 
hard mia ła p o d o b n o w ó w c z a s o-
ś w i a d c z y ć : 

Z a z d r o s z c z ę t y l k o t r z e m k o 
b i e t o m : K a t a r z y n i e Wie lk i e j - - ilo 
ści k o c h a n k ó w , G c o r g e S a n d — ja 
kości k o c h a n k ó w i Ninon de L e n -
e los t e«o , ż e potraf i ła z a t r z y m a ć 
p r z y sobie k o c h a n k ó w aż do os iem 
dz ies i ą t ego roku ż y c i a . 

T y p p i ę k n o ś c i I n d y j s k i e j p . N e t 
t a S t i l i e s , d i v a k i n e m a t o g r a 
f i c z n a w H o l l y w o o d ( K a l i f o r 
n i a ) . Jak w i d a ć , n a s z e p o j ę c i a 
o p i ę k n o ś c i r ó ż n i ą s i ę n i e c o 

o d I n d y j s k i c h . 



STR. 8, 

SZARADA LOKALNA. 

Nie lubię , g d y k t o czwarte - szóste 
swoje s łowa 

Mias t mówić szcze rze o tern, co w 
swej myśli chowa , 

W i ę c o t w a r c i e p o w t a r z a m w a m n 
k a ż d y m kroku , 

Że całe dla mnie w c a l e nie maj-
uroku 

I że ich ,nie spotyka ją moje 
k o m p l e m e n t y 

Bo w y o b r a ź c i e sobie teren R 
za rośn ię ty 

Szóste-drugie, b e z p i ę k n y c h d r z e . 
i bez ogrodów; 

T a m się w lecie o d b y w a „p ie lg rzym 
ka n a r o d ó w " , 

T a m dla miłej z a b a w y i spędzeń ' 
czasu 

O c h o c z e t o w a r z y s t w a wędru ją d 
lasu, 

By w ś r ó d d r z e w sucho tn iczych mi 
z b i e r a ć poz iomki . 

Drugie-piąte pó l stoją ma łe z drze 
w a domki , 

Có n a k s z t a ł t czwartej-trzeciej maj ; 
poko ik i . 

K a ż d y d o m e k o t a c z a w k o ł o ogród 
dz ik i 

I zas i ane ł u b i n e m ż ó ł t e po l a 
długie . 

Mo.iiotonja w i d o k u m ę c z y 
pierwsze-drugie . 

Mat 
* * * 

Za t rafne r o z w i ą z a n i e powyższe j 
s z a r a d y r edakc j a „ P a n o r a m y " p rze 
znacza 3 n a g r o d y : 

Nagroda I 3 b i l e ty do „ C a s i n a " 
Nagroda II 2 b i l e t y do C y r k u . 
Nagroda III 2 bilety do „Odeonu" 

Rozwiązanie Kolumny literac-
Kiej z N-ru 10 „Panoramy". 

Wisła 
Wiatrodmorza 

Dzie jegrzechuj j j 
Syzyfoweprace 

Wierna rzeka 
Ponadśnieg 

Urodażycia 
Echaleśne 

Charitas 
Popioły 
Promień 

Senoszpadzie 
Sułkowski 

Zamieć 

S t e f a n Ż e r o m s k i . 

S c e n k a z b a l u k o s t i u m o w e g o w k o l o n j i p o l s k i e j w M a d r y c i e . 

W i e l k i e b u r z e i o p a d y ś n i e ż n e w A l p a c h z n i ; z c z y t y n i e o m a l 
z u p e ł n i e p o ł ą c z e n i a t e l e f o n i c z n e . 

Drogą losowania otrzymali: 
W. Z ięc lak , Ogrodowa 2 0 , - 3 bi

lety do Cyrku. 
E w a R e w i z o r s k a , Zawadzka 29,— 

2 bilety do „Casina". 
M a r e k K o n o w l c z , Lipowa 25, — 

2 bilety do , O d e o n u " . 
Nagrody rozdane będą w czwartek 

między 5—7 po poł. 

Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. cdp: 
Marjan Nusbaum-Ołtaszcwski. :: :: 
Czcionkami „Republiki". ul. Piotikowska 4? 
Red. odpow. Józef Bunnan. :: " 


